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Biuletyn nr 2

Szanowni Państwo, Rodzice naszych wychowanków! 
W tym miesiącu świętując Dzień Dziecka, zachęcamy Państwa do zapoznania się z działalnością pedagogiczną Janusza Korczaka, który był pierwszym obrońcą Praw dziecka. 

Praca pedagogiczna Janusza Korczaka  – mimo medycznego wykształcenia  – była 

świadomie podjętą przez niego działalnością. Był przekonany, że dzięki jego wysiłkowi choć trochę się zmieni się najbliższe mu otoczenie. Wykładnia jego poglądów zawiera się w całej jego spuściźnie literackiej. W utworze ,,Jak kochać dziecko” zauważył, iż dziecko nawet w łonie matki jest niezależną istotą. Od samego początku pojawienia się na świecie jest zdolne do przeżywania wszystkich uczuć – od radości, miłości, ufności, aż po zwątpienie i złość. 

O dziecku mówił m. in. : Niech poszukuje byle nie błądziło, niech się wspina, byle nie upadło, niech karczuje, byle rąk nie pokrwawiło, niech się zmaga, byle ostrożnie.
1. Apelował o poznanie dziecka. Sam czynił z tego nakazu podwalinę swych działań pedagogicznych. Zdobycie podstawowej wiedzy na temat dziecka znacznie ułatwi pracę z nim i oszczędzi zbędnego wysiłku zarówno ze strony dziecka jak i jego 

opiekuna.  Widać zatem, że już w początkowym etapie oddziaływań wychowawczych dziecko zyskuje swą indywidualność, ważne są jego zainteresowania, możliwości i problemy. Zabierając głos w imieniu dzieci pisał: (…) jesteśmy tworami bardzo a bardzo złożonymi, przy tym w sobie zamknięci, nieufni, skryci – i nic wam nie powie mędrca szkiełko i oko, jeśli nie macie wiary w nas i odczuwania  z nami. I badać nas powinien etnolog, socjolog, a nie pedagog, demagog.
2. Korczak podawał dwa sposoby wnikliwego i obiektywnego poznania dziecka - wzajemnie uzupełniające się – akceptację oraz obserwację. Pierwszy z nich to akceptacja dziecka, takim, jakim jest. Zawsze powinna być ona podparta życzliwością, szacunkiem i faktycznym zatroskaniem osobą dziecka. Jest to więc nic innego jak nabycie umiejętności okazywania empatii. Korczak pojmował 

ją jako współodczuwanie, wejście w świat przeżyć i doznań dziecka, zgłębianie jego radości i kłopotów. Korczak uważał, że wychowawca (pedagog, rodzic lub jeszcze inny opiekun) powinien umieć: dziecinnie cieszyć się i smucić, kochać i grzeszyć, obrażać i wstydzić, obawiać się i ufać.
3. Zalecał wychowawcom rzetelność badawczą; brak samodyscypliny, lekceważenie obiektu badań czy lenistwo może przyczynić się do zafałszowania  wyników badań. Potwierdzają to jego słowa: 

Uznając te dzieci za trudne do odczytania, za niegodne fatygi, lekceważąc je i nie ufając wynikom swej pracy – wolimy, by one były oskarżone, my –oskarżyciele. Nie lekarze, a prokuratorzy.
4. Korczak przestrzegał również przed schematycznym traktowaniem rozwoju dziecka i pokonywania przez niego poszczególnych etapów rozwoju. Dziecko jako indywidualista samo we właściwym dla siebie momencie rozpocznie naukę chodzenia czy mówienia. Nie należy zatem narzucać mu gotowych schematów zachowań. Jako niezależna istota z czasem odkryje w sobie zainteresowania a w dalszej przyszłości zgodnie ze swoim usposobieniem wybierze sobie zawód. 
Są umysłowości czynne i bierne, żywe i apatyczne, wytrwałe i kapryśne, uległe i przekorne, twórcze i naśladowcze, błyskotliwe i rzetelne, konkretne i abstrakcyjne, realne i literackie; pamięć wybitna i mierna; spryt w posługiwaniu się zdobytą wiadomością i uczciwość wahań, wrodzony despotyzm i refleksyjność, i krytycyzm; (…) Nie – czy mądre, raczej – jak mądre.
5. Wychowanie dziecka nie powinno być traktowane przez rodziców w kategoriach przyjemności czy zabawy. Korczak określał proces ten jako  (…) zadanie, w które trzeba włożyć wysiłek bezsennych nocy, kapitał ciężkich przeżyć i wiele myśli…

6. Pierwsze lata życia dziecka, nawet gdy bardzo uciążliwe szczególnie dla matki, są niezwykle pouczające. Uczą obserwować je, zauważać takie zmiany w zachowaniu, o których nie jest napisane w żadnym poradniku na temat 

opieki i  pielęgnacji niemowląt. Tak bliski kontakt czyni z matki wytrawnego obserwatora. Niejednokrotnie na podstawie jej obserwacji udaje się szybko postawić trafną diagnozę w przypadku niedyspozycji dziecka.
7. Krytyce poddawał również Korczak sposób kontaktowania się z dzieckiem. Zwracał uwagę, że przede wszystkim matki stosują dużą liczbę zdrobnień i słów, którymi nie posługują się w kontaktach z innymi dorosłymi. Tymczasem ,,Stary Doktor” z ogromną, stanowczością podkreślał, że niemowlę myśli, w jego głowie powstają obrazy czynności, którym jest poddawany. Jego reakcje mimiczne, czy różne odcienie płaczu pozwalają odczytać matce komunikaty wysyłane jej przez 

dziecko. Kolejny raz jednak wraca kwestia wnikliwej obserwacji. Tylko ta matka, która w taki sposób poznaje swoje dziecko, będzie mogła się z nim porozumiewać i to już od pierwszych dni życia.  Przewodnią myślą działalności Korczaka było dostrzeżenie w dziecku osoby – pełnej i wartościowej. Dlatego stanowczym tonem upominał się o prawa dziecka, przede wszystkim domagał się trzech podstawowych: Wzywam o Magna Charta Libertatis, o prawa dziecka. (…) 

odszukałem trzy zasadnicze:

1. Prawo dziecka do śmierci.

2. Prawo dziecka do dnia dzisiejszego.

3. Prawo dziecka, by było czym jest.

Trzeba je poznać, by przy udzielaniu tych praw popełnić możliwie najmniej pomyłek.
8. Prawo do dnia dzisiejszego i by było czym jest są najważniejszymi a jednocześnie podstawowymi prawami dziecka. Ich realizacja warunkuje właściwe jego wzrastanie i dojrzewanie. Są one także zachętą dla dziecka, by stawało się lepsze, by prężnie i silnie umacniało się. Prawa dziecka łączył Korczak z równouprawnieniem dzieci. Uważał, iż skoro dzieci stanowią prawie połowę ludzkości, to należy tratować je jako integralną część tego społeczeństwa. Dlatego z faktu uczestnictwa w życiu społecznym należy się im choć część korzyści z tego wynikająca. Domaganie się pełnoprawnych praw dla dzieci znalazło odzwierciedlenie m. in. w stwierdzeniu, iż dziecko jest pełnowartościowym równym dorosłemu człowiekiem, niezależnie od etapu rozwoju, w którym się 

[image: image2.wmf]znajduje. Dziecko nie staje się człowiekiem, ale jest nim od początku narodzin. Widać zatem, że dziecko staje się w poglądach Korczaka kategorią społeczną, a nie tylko obszarem poszukiwań nowości z zakresu psychologii.  Pedagog miał na celu przede wszystkim zintegrowanie środowiska dziecięcego ze światem dorosłych i wyeliminowanie z niego niekorzystnych zjawisk. Dorosłemu nie wolno wykorzystywać słabości dziecka, niezdarności czy też braku doświadczenia. Skoro od momentu narodzin jest ono człowiekiem  – to właśnie od tego momentu należy mu się także szacunek.
Mądra rada logopedy jak wychować optymistę…
OKRESY KSZTAŁTOWANIA SIĘ MOWY DZIECKA

(wg L. Kaczmarka / K. Kozłowskiej)

Część III

Część dzieci w wieku trzech lat, a nawet nieco wcześniej posługuje się pełnym 

zestawem głosek. Wypowiedzi trzylatka są  bardzo zbliżone do potocznej mowy dorosłych i aż w 80% zrozumiałe - nawet dla obcych.

Około czwartego roku życia dziecka zaczyna się  okres swoistej mowy dziecka.

Kończy się on wraz z opanowaniem przez dziecko poprawnej wymowy. Może trwać kilka lat. 

Jest to pełen uroku etap mowy dziecka, dziecko stosuje uproszczenia, przestawienia, tworzy własne wyrazy ( neologizmy).

Okres swoistej mowy dziecka to czas opanowywania najtrudniejszych głosek: sz, ż, cz, dż, r i różnicowania ich z głoskami: s, z, c, dz i ś, ź, ć, ź, dź, oraz r, l. Włączanie nowych głosek do mowy jest dużym wydarzeniem w procesie jej kształtowania. Bywa, że dziecko używa ich w nadmiarze, np., gdy opanuje ż i  cz, mówi żupa (zupa),  czymbał (cymbał). Nazywa się to hiperpoprawnością.

W wieku od trzech do pięciu lat dziecko zadaje bardzo dużo pytań (około 50 dziennie). Powstające  wypowiedzi mają charakter wieloczłonowy, 

o bogatym ładunku informacji. Następuje zjawisko konfabulacji ( fantazjowanie).

Proces artykulacyjnej poprawności mowy powinien zakończyć się w wieku czterech, pięciu lat życia. W klasach „0” dziecko powinno wypowiadać prawidłowo wszystkie głoski, oraz prawidłowo budować zdania ( sensowne pod względem treści, poprawne gramatycznie). 

Wypowiedź powinna posiadać właściwą linię prozodyczną (akcent, rytm, melodię).
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